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Posledzeili Izby postlskisj.
W ie d e ń  25 października. W dalszym 

ciągu wczorajszego posiedzenia zabrał gios w 
dyskusji nad wnioskiem naglącym p. Klofacza 
w sprawie

braku roboty w Pradze
minister koleji W i t t e k  i zaznaczył, ze rząd 
dokłada w szthieb starań, ażeby przy iść z po
mocą ciężkiemu położeniu przemysłu, w ramach, 
w jakich pozwalają to uczynić uchwalone kra 
dyty. Zarząd koleji państwowych poczynił w r. 
1901 i 1902 zamówii ń  okrągło na sumę 60 
miijonów koron. Z sumą przeznaczoną na rok 
1903 i z pozostali ściaroi z lat poorzednieb ma 
rząd do dyspozycji 6 miijonów. Skoro uchwa
lony zostanie budżet na rok 1904, będzie do 
rozporządzenia dalszych 21 miijonów. Rząd po 
czyni zamówienia dla koleji, budowanych w 
Alpach.

Rząd będzie i na przyszłość czynił zamó
wienia naprzód, jest to jednak tylko po częś i 
możliwe tak ze względów budżetowych, jak i 
technicznych.

Minister przyznaje, że koleje prywatne, które 
są  w przededniu upaństwowienia, ograniczyły 
swe zamówienia, musi jednak odeprzeć twier
dzenie, jakoby ten postępek przeszkadzał nale
żytej komunikacji i ruchowi na tycb kolejach; 
pozostają one bowiem pod ścisłą kontrolą rządu 
Zaznacza, że w rozwoju tych kolei dała się rze
czywiście odczuć depresją, wywołana zmniej
szeniem się od kilku lat zysków.

R'.ąd będzie się starał, aby także koleje 
prywatne przyczyniły się do przyjścia z pomocą 
przemysłowi.

Z kolei przemawiał poseł F o r m a n e k  
najpierw  po czesku, a potem po niemiecku i pp. 
B r z e z n o w s k y i F r e s l ,  po czesku, wreszcie 
poseł H y b e s z .

Ponieważ nikt więcej nie był zapisany do 
glosa, prezydent udzielił go wnioskodawcy Klofa- 
czowi do końcowego przemówienia.

K l o f a c z ,  reasumując całą rzecz przyłącza 
się do wniosku dodatkowego jtd ieg o  z poprze
dnich mówców, Kmka, który był wniósł, aby 
akcja co do sanacji stosunków pracy objęła 
wszystkie kraje kironne, a nietyiko Pragę, cze
go tylko żądał Klofacz.

Uba p r z y j ę ł a  j e d n o g ł o ś n i e  n a g ł o ś ć  
w n i o s k u -

Przystąpiono do głosowania nad meritum  
wniosku i w n i o s e k  s a m  wraz z popraw ca
mi Kmka i F a ra an k a  również j e d n o m y ś l 
n i e  p r z y j ę t o .

Strejk i rolne w Galicji.
Przystąpiono do dyskusji nad naglącymi 

wnioskami Romańczuka i tow., Breitera i tow., 
Daszyńskiego i tow. w sprawie strejków rol
nych w Galicji.

Mowa p. Romańczuka.
Zabiera głos p. R o m a ń c z u k ,  celem uza

sadnienia nagłości swego wniosku.
P. Romańczuk wywrdzi, że sprawa stre j

ków rolnych w Galicji tworzy najsmutniejszy 
rozdział w historji austrjackiej administracji, 
która dopuszczała się często nadużycia władzy 
urzędowej i rozmaity h innych nielegalności.

Prezydent ministrów, obejmując urząd, ro
zesłał by ł okólnik do władz poli yczayeb, ale 
Usiłowania jego pozostały bez skutRU, jak wy
kazały to  tamtegoroczne wybory seimowe, je
szcze Więcej strejki rolne w Galicji. Jeśli się

obecne postępowanie władz galicyjskich poró
wna ze znanymi wyborami badeniowskimi 
z r. 1897, to porównanie to wypadnie na ko
rzyść Badeniego.

Gdy przyszedł czas żniw, strejk wybuchł w 
wielu powiataih i z nadzwyczajną szybkością 
rozszerzył się na 24 powiatów i około 500 gmin. 
Dzienniki polskie z początku zachowywały się 
d ść neubalnie, później jednak, gdy strejk przy
brał wielkie rozmiary, wystąpiły wprost wrogo 
przeciw strejkująeym i rozpowszechniły pogłoski 
wprost nie do uwierzenia. Tak między innemi 
pisano, że w powiecie tarnopolskim strejkują
cy podpalają dwory obszarników, a jedno z pism 
wiedcńskiih przedstawiło nawet obraz zamku 
oblężonego przez chłopów. Cała ta wiadomość 
wszakże była czczą fantazją. (P. Gniewosz: My 
mamy na to dowody!).

P. R o m a ń c z u k :  W krakowskim Ceasie 
wydano w artykule z 26 lipca b. r. hasło, aby 
stłumić agitację przemocą, zakazywać zgroma
dzeń, aresztować strejkujących i zaprowadzić 
stan wyjątkowy. W  kilka dni później także u- 
rzędowa Oueeta Ltootosha, która z początku ró 
wnież zacbowywsla się dość neutralnie i inne 
dzienniki polskie zamieściły wiadomość, że w o- 
kolicach strejkiem ubjętycb, przyszło do wiel
kich rozruchów i że koniecznie potrzeba użyć 
innych środków przeciw strejkom. Wielcy wła
ściciele wysłali deputarję naprzód do nam iestni
ka, potem do prezydenta gabinetu. Co im pre
zydent gabinetu odpowiedział, nie można wie
dzieć dokładnie, ponieważ pisma rozmaicie to 
przedstawiały.

Jedno z najbardziej rozpowszechnionych 
pism polskich doniosło, że prezydent ministrów 
zażądał od namiestnika energicznych kroków, 
że jednak namiestnik na to się nie zgodził i że 
z tego powodu przyszło do kocfliktu między 
łagodnym namiestnikiem, a surowym prezyden- 
sem ministrów. (Wesołość u Rusinów) Ze Lwo
wa Rusini wysyłali delegatów, którzy mieli chło
pów pouczać o streiku i strejki organizować, 
równocześnie jednak także ostrzegać strejkują- 
cycb przed wykroczeniami.

Wydano broszurę, która zawierała tylko 
ustawę o stowarzyszaniu się wraz z objaśnie
niami. Nie została o ra  wprawdzie skonfisko
waną, ale wszędzie żandarmi zabierali ją, gdzie 
tylko znaleźli u chłopów. Posłowie ruscy w y
słali telegram do ministerstwa spraw wewnę
trznych z prośbą o wysłanie komisji złożonej z 
urzędników nie galicyjskich celem zbadania 
sorawy, niestety jednak tego nie uczyniono. 
W końcu strejk ustał sam przez się, gdy żniwa 
minęły — przedsięwzięto jednak nadzwyczaj 
liczne aresrtowania, a chłópi przesiedzieli w 
więzieniu śkd  zem dłużej, niż wynosiły kary, 
na jakie ich później zasądzono. Mówca rozpa
truje następnie szczegółowo przyczyny strejków, 
widzi je w niskich placach, w szykanowaniu 
chłopów ze strony obszarników.

Następnie podniósł p. Romańczuk skargi, 
przeciw starostom z Tarnopola i H uhatyna, a 
to z tego powodu, że obaj wys'ąoili przeciw 
rozszerzaniu broszury agitacyjnej Wityka. Skar
żył s:ę również na postępowanie sekretarza sta
rostwa w Złoczowie, p. Sloneckiego.

Mówca omawiał następnie liczne, zdaniem 
jego nieuzasadnione aresztowania. Wielu uwię
zionych wypuszczono wkrótce na wolność, pó
źniej jednakże, gdr ze strony wyższego sądu 
lwowskiego przyszły inne wskazówki, sędziowie 
bali się obchodzić łagodnie z aresztowanymi 
th i 'parni. Omawia szeroko sprawę sędziego B j- 
ciurkowa i przedstawią ją  tak, jakoby B jciur- 
ków był tylko o fiirą  pomyłki, a nie agitatorem 
strejkowym, jakim był rzeczywiście.

Omawia nas ęouie postępowanie wojska 
i powiada, że kwaterowano je przewtżaie 
u chłopów najbiedniejszych. Z wyjątkiem d ago
nów czeskich w powiecie tarnopolskim, k'órzy 
zachowywali się przyzwoicje, wszędzie gdziein
dziej wojsko dopuszczało się wielkich nadużyć, 
szczególnie zaś M djarzy.

Wszystko, co tylko dostało s ę w ich ręce, 
żołnierze kradli, zboża leżące na polu i zebraną 
słomę, wszystko zabierano. Z jednego nawet 
domu zerwano dach słomiany, aby użyć słomy 
dla koni. KiLu żołnierzy usiłowało zgwałcić pe
wną m Ldą kobietę, która ratowała się ucie
czką przez okno. Jak panowie chcecie, to wam 
nawet podam nazwisko tej kobiely.

G n i e w o s z :  Podaj nam pan lepiej na
zwisko tego żołnierza.

P e r n e r s t o r f e r :  Pan już znowu chcesz 
bronić takiego świństwa, poco to panu?

G n i e w o s z :  Ja zawsze będę żołnierzy 
bronił.

P e r n e r s t o r f e r :  Jeżeli oni coś takiego 
zrobili, to są łajdakami.

G n i e w o s z :  Żołnierze nie są łajdakami.
P e r n e r s t o r f e r :  Szlachta jest łajdacką.
G n i e w o s z :  Gdybyś pan tylko był ta i 

uczciwym, jak szlachta.
P e r n e r s t o r f e r :  Protestuję przeciwko 

temu, nio chcę z tą bandą stać w jednej linji.
G n i e w o s z :  Każdy sądzi podług siebie.
R o m a ń c z u k  w końcu w infeoiu posłów 

ruskich, mających zaufanie naredu ruskiego, 
składa następujące oświadczenie; 1. Wszędzie 
tu i w kraju, ze wszystkich sil naszych i wszel
kimi ustawą dozwolonymi środkami będziemy 
zwalczali nieznośny ucisk, gnębiący naród ruski, 
a więc także wszystkich tycb, którzy przez swe 
czyny lub bierne zachowanie się w tym ucisku 
są współwinnymi. 2. Czynimy tych wszystkich 
odpowiedzialnymi za wszystkie skutki. Sami oni 
będą musieli ponieść całą winę, jeżeli naród 
rusci w swojej obronie przed uciskiem także ze 
swej strony przekroczy granice ustawą zakreślo
ne i jeżeliby miało przyjść do jakich ubolewa
nia godnych zajść. 3. W razie, gdyby także w 
przyszłości nie dano nam ustawowej ochrony 
i nie ułatwiono nam naszpgo położenia, zwró
cimy ssą do opinji całej E iropy i przedstawimy 
austrjacko-pchką administrację w Galicji we 
wszystkich w E j ropie głównych językach. (Żywe 
oklaski u Rusinów).

Mowa p. Breitera.
Następnie zabrał głos poseł B r e i t e r. 

Przyczynę ruchu chłopskiego widzi w niskich 
płacach i w niesłychanych socjalnych i ekono
micznych stosunkach. We wchodniej Galicji — 
powiada — chłopi są niewolnikami w celem 
tego słowa znaczeniu. Mówca protestuje prze
ciw temu, aby strejki rolne w Galicji przypi
sywano motywom politycznym i podnosi, że 
także u ruskich wlaś -icieli dóbr były strejki. 
Ooisuje obszernie stosunki chłopów w Galicji. 
W żadnym innym kraju na świecie — zaznacza, 
nie ma tak znaczuej liczby mieszkańców, zmu
szonych żyć z rolnictwa, jak w Galicji. W Ga
licji brak przemysłu. Gdyby on istniał, lud zna
lazłby inne zajęcie, a tak tysiące chłopów emi
grują, a setki mrą z głodu. Szlachta jedaakże 
występuje przeciw emigracji, ponieważ chce mieć 
taniego robotnika. Podiosi, że w niektórych 
okolicach płaca wynosi 14 do 25 centów za 12 
do 15 godzin pracy.

P R o m a ń c z u k :  Cbłopi sami często 
więcej \ ła a swvm r  b^tnisom .

P. B r e i  t e r :  Chłopi płacą po 60 ct. 
i dają tasże wikl, cc czyni razem około 1 zł.
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P. G n i e w o s z :  Ale u chłopa pracują też 
lepiej.

P . B r e i t e r :  Tak, bo tam dostają lepszą
plącę

Następnie przytacza Breiter szereg rzeko
mych nadużyć, szczególnie z powiatu przcmy- 
ślańskiego. Peworgo 70 letni go starca, którego 
krowa dostała się na lązę dworską, tak ebPo, 
te  zemdlał, a za szkodę wyrządzoną przez kro
wę, zabrano mu kożuch, których właściciel 
dóbr nazbierał już w ten sposób cały mogazyn. 
Pan Dawid Abrahamowicz przyjmuje sieroty ze 
zakładu sierót i zatrudnia je w polu, płaci i u  
jednak dopiero wtedy, jeśli się go skarży.

P. Dawid A b r a b a a m o w i c z :  To jest 
kłamstwo.

B r e i t e r :  We wszystkich gazetach było
sprawozdanie z rozprawy sądowej w tej sp ra 
wie.

Dawid A b r a h a m o w i c z  zaprzecza temu.
P. J a r o s  (poseł czeski): Byłoby lepiej, 

gd»by Polacy takie rzeczy u siebie w domu za 
łatwiali. (Protesty ze strony socjalistów).

D a s z y ń s k i :  Czemu pan nie zostanie w 
domu, jeśli chce robić obstrukcję? Czemu pan 
tutaj skarży się na urzędników w Czechach.

D i wid A b r a h a m o w i c z  do B n ite ra : 
Mów pan tylko prawdę.

B r e i t e r  wracając do stosunków chłopów 
w Galicji, twierdzi, że w niektórych wsiać h 
chłopi muszą płacić 2 korony za to, że piotą 
swą bieliznę w potoku.

Eugenjusz A b r a h a m o w i c z :  Gdzie się 
to dzieje?

B r e i t e r :  W  Muchówce i Antoniówee.
Eug. A b r a h a m o w i c z :  Gdzie leży ta

Muchówka ?
B r e i t e r :  Nie wiem.
Dawid A b r a h a m o w i c z :  A gdzie jest 

A ntoniów ka ?
Eug. A b r a h a m o w i c z :  Jest ze s'o  An- 

toniówek.
D a s z y ń s k i :  Ja panu zaraz powiem, 

czyja to własność.
P. B r e i t e r  opisuje zajścia w G ijach pod 

Lwowem, własności księżnej Sapieżyny, dalej 
opowiada o gwałt ch i nadużyciach wojska, 
szczególnie Midjarów, którzy wszystko co mogli 
kradli, a kobiety gwałcili. Powiada, że w Jakto
rowie kilku chłopów zabito. W powiecie zlo- 
czowskim 16-letma dziewczyna umarła z prze
strachu w chwili, gdy weszli żandirm i, aby a- 
resztować jej brata. Omawia ostatnie wyroki 
sądowe, wydane na chłopów z powodu strej 
ków i twierdzi, że sądy stały na usługach 
szlachty.

Colopów zatrzymywano bardzo długo w 
więzieniu śledczem zupełnie be: potrzeby, a pro
kurator zloczowski miał powiedzieć, że czyni to 
dlat g ), ponieważ obawia się, by chłopi nie 
stremowali przy zbiorze k a r t  fli. Krytykuje za
prowadzenie senatów strajkowych przy sąda h 
i skład tych senatów, który byl tego rodzaju, 
że sędziowie polscy mieli zapewnioną większość 
Mówca zmleuia jeden punkt swego wniosku w 
tym ducbu, że wzywa rząd, aby zwolal ankietę 
C<lem ro/wiązania kwestji chłopskiej i rolnej w 
Galicji. Kończy apelem do prezydenta ministrów, 
aby swoje socjalno-polityczne zasady wprowa
dzi! także w praktyce i takim stosunkom poło
żył koniec.

Na tem o godzinie 6-tej wieczorem obrady 
przerwano.

Następne posiedzenie we wtorek o godzinie 
11-tej rano.

Przedłożenia rządowe.
Ze strony rządu przedłożono kilka proje

któw u taw, między tymi projekt ustawy w spra
wie uwolnienia od stempli i należytcści przy 
odnawianiu aktów zaginionych lub zniszczonych 
z powodu wypadku elementarnego.

Wnioski i  interpelacje.
Wśród t. zw. , wpływów* wczorajszych 

znajduje się:
Niglący woiosek pp. K io  f a c z a  i to w. 

w sprawie wypadku śmierci pewnego żołnierza 
w Roki zanacb z winy lekarzy wojskowych.

Naglący wniosek pp. W e i s  e r a  i tow. 
w sprawie zapomogi dla pogorzelców w Białym 
Kamieuiu, w powiecie zloczowskim.

Iat«rpelaeja pp. J a b ł o ń s k i e g o  i tow. 
z powodu wydania ustawy, dotyczącej sprosto
wania i uporządkowauia ksiąg gruntowych w 
Galicji.

Strejkt galis. w parlamencie.
(Teł. Dziennika polskiego)

W ie d e ń  25 paźfźiernika. Posłowie Ro
mańczuk i Breiter zainaugurowali wczoraj dy 
skusje galifyjską prześcigając się nawzajem w 
kłamstwach i cszczerstwąch. Ale kiedy p R o 
mańczuk jako stary profesor uszanował przy- 
najcniej geografję, p. Breiter zmyślał nawet n a
zwy miejscow ści, a zagadnięty przez posłów 
polskich nie urn sl nawet powiedzieć gdzie leżą 
owe wsi w których według jego relacyj rabo
wano, gwałcono kobiety i mordowano chłopów.

Kiedy jschać, to już sanną, k i’dy kłamać, 
to śmiało. To też Rnsini i reszta opozycji gali
cyjskiej wiedząc, że słuchaczom w parlament i t 
znpełnie są obce stosunki w naszym kraju, u- 
żywają z reguły kłamstwa, jako broni najsku
teczniejszej, a odffąd ich brednie znajdować za
częły echo w B rlinie, da reszty już utracili 
misrę. P. Romańczuk groził wczoraj apelacją 
do Eoropy, a p. Wasilko dodał: .Podobnie
jak B om y!*  Nieehajże apelują, ale niechaj pa
miętają. że biedni Boerzy wprawdzie obudzili 
sympatję, ale przy tej sposobności przywódcy 
icb w najgorszem przedstawili się świetle.

Żali się p. Romańczuk na ton prasy pol
skiej. ale zapomniał opowiedzieć ile żółci i jadu 
wylała wprzód prasa ruska i jak długiej trzeba 
było prowokacji, ażeby areszcie przbawić p ra
sę pols ą cierpliwości. P. R im ańczuk widzi 
jak szybko dojrzewa jego zasiew i drży przed 
odpowiedzialnością, dl tego w szumnej deklara
cji grożąc haidamaczyzną, zarazem odsuwa od 
siebie winę. Stara to mska szkoła, której trzy
mał się jeszcze Chmielnicki, kiedy strumieniami 
krwi kraj zalawszy, wiernym sługą królewskim 
się mianował a w hsne winy na .złych p a 
rów* skład 1.

Pan Bre ter przypytał się do tej kompanji 
widocznie tylko z naiwnego rozmiłowania się 
w hecach. Nie ebee słysz* ć o tem, iż wszyscy 
Rusini nie wyłączając Romańczuka i Barwiń- 
sitiego, przyznają strejkowi charakter narodowy, 
bo to popsułoby mu zabawę. W brew Rusinom 
twierdzi, że to strejk czysto ekonomiczny, gdyż 
inaczej przecież nie wypad; ioby mu jako Pola
kowi br. ć w tej zabawie udziału; robi on wra
żenie dziecka bawiąc go się na polu bitwy. 
Urządzili Rusini strejk na Podolu, nie usiedział, 
dopokąd nie urządził sobie podobnej zabawy 
pod Lwowem. Nie h?j sic zd ów bawi, byle 
tylko nie zmyślał tak stras n>e. Sądzę, że na
wet ruscy jego przyjaciele po dziuejszej mowie 
Dowiedzą: .peresadyw s'kiaasentum * i ,n a  scło 
ludy duryty*!

DEPESZE 
tiD grafiezaiś I te le fo n k zn i.
D r. G łąb ińsk i o w yodrębn ien iu  G alicji.

W łedeib 25 pcź,,lviorn ka. Z e.t zamie
szcza rozmowę z posłem drem Gląbińskim, któ
ry oświadczył się za wyr drębrneniem Gdicii na 
wzór Chorwacji. Dalej podniósł dr. G ą  'iński, 
iż agitacja ruska w Galicji zagraża żywiołowi 
polskiemu, a w  kcń:u wyraził nadzieję, iż n a 
dejdzie czas. kiedy i Koło pol-kie będzie można 
pozyskać dla myśli wyodrębnienia Galicji.

Pogrzeb śp ks. Świeżego.
W ie d e ń  25 października. Na pogrzeb 

ś. p. ks. Tg iacrgo Świeżego wyjechali do Cie
szyna w imieniu K la po. Pastor, Roszkowski 
i Szaier i — imieniem Mlodoczechów pp. H ru- 
by, Synzil i Skala imieniem czeskich katolików 
morawskich pp. St( jan  i Hroban.

Ustąpienie Eulenburga.
B erlin  25 października. Loealanzeigtr 

donosi, iż ambas dor niemiecki przy dworze 
wiedeńskim ks. Euienburg ustępuje zupełnie ze 
9łużby państwowej.

Konfiskata.
P o z n a ń  2$ pażdiiermka. Policja tutejsza 

skonfiskowała broszurę, która pt. .Majestetsbeleidi 
gungen*, pojawiła się anonimowo w Wiedniu, 
a omawia mowę pozosńską cesarza Wilhelma.

S tr e jk  pal6osy.
T r y je s t  25 prźtziernika. Wczoraj od

było się tu zgromadzenie, w którem wzięło u- 
dział przeszło 250 palaczy i marynarzy. O bra
dy nie zmieniły w niczem położenia. Parowce

Lloyiłu odchodzą regularnie, ponieważ z jednej 
strony stoją do dyspozycji palacze marynarki 
wojennej, z drugiej zaś parowce w portach Po- 
li, Wenecji i Brindisi oddały do rozporządze
nia swych ludzi.

Trzęsienie ziemi.
Z a g r z e b  25 października. Wszorą o go

dzinie 3j46 dało się tu czuć trzęsienie ziemi, ce 
w calem mifśae wywołało wielką panikę. Wstrzą- 
saienie trwało 4 sekundy.

Morderca Stambułowa.
S o fja  25 października. Morderca Stambułowa, 

Michał Stawrew, skazany na śmierć.

W ie d e ń  25 października. W . A llg Ztg. 
donosi, iż wśród chórzystek ,Burgteatru* zdarzyło 
się wiele wypadków choroby, wywołanych przez za
rażenie się za pomocą kostjumów Przed kilkoma 
tygodniami mianowicie jedna z ehórzystek zi boro
wała na zaraźliwa słabość. W Wiedniu zdarzyły się 
t n j  nowe wypadki, a później wybuchła ciła rpidemja. 
Zwróciło uwagę, iż we wszystkich wypadkach sym
ptomy rhoroby pogarszały się na tem samem miejscu.

W ie d e ń  25 października. Król grecki kon
ferował wczoraj z hr Goluchowskim.

Budapeszt 25 października. Wczoraj po
wtórzyły się tu rozruchy studenckie zwrócone pm - 
ciw nowemu przedłożeniu wojskowemu.

Jubileusz Marji Konopnickiej.
Ze względu na mnóstwo zgłaszających się 

deputacyj, komitet uchwalił wczoraj, że uroczy- 
st ść w teatrze r o z p o c z n i e  s i ę  p u n k t u 
a l n i e  o g. 11-ej p r z e d  p o ł u d n i e m ,  (a nie
0 g. 12, j a k  p r z e d t e m  b y ł o  p o s t a n o 
w i o n e ) .  W skutek tego wszystkie delegacje i 
stowarzyszenia, które m ają wziąć udział w uro
czystości, zebrać sie mają już o g. 10 w foyer 
teatru, gdzie kom tetowi wyznaczą im miejsca
1 porządek przemówień.

Rozdawnictwo biletów ukończono wczoraj. 
Ze względu na to, iż zgłoszeń było przeszło 
3000, uwzględnić m czaa było zaledwie trzecią 
część żądań. Przy tej sposobności stwierdzić na
leży, ze o każdym bilecie decydował komitet, zło
żony z kilkunastu osób. Wszystkim prośbom 
zadość uczynić było niepodobna.

Chcąc jednak jak największe; liczbie umo
żliwić wzięcie udziału w uroczystości, komitet 
postanowił, że część publiczności będzie mogle 
być ustawioną na scenie (* t o  b i l e t y  
w s t ę p u  r o z d a n o  j u ż  c a l k c w i ć i e ) .  
W tym celu urządzonem zostanie podjum w 
taki sam sposób, jak to było w czasie kou- 
certów Paderewskiego: scenę p łącty ono z
amfiteatrem w jedną olbrzymią salę.

P. prezydent Małachowski wprowadzi jub i
latkę na prdjum , przemówi tutaj do niej, po- 
czem rozpocznie się długi szereg powitań imie
niem różnych instytucyj i stowarzyszeń. Nastę
pnie wszystkie deputacje ustawią się w przypi
sanym z góry porządku u i  scenie. Cały tea tr 
przedstawiać będzie w ten sposób prawdziwie 
niezwykły obraz.

Wobec bezustannych zglaszań się deputa
cyj, komitet ma n emały kło jo t z odpowie- 
d nem icb rozmieszczeniem. Nad wykonaniem 
częśń wokalno-d klamacyjnej programu pracują 
niestrudzenie pp. Niewiadomski, Sołtys i Solski.

Podczas uroczystego przedstawię lia sprze
dawane będą programy na dochód szkoły im. 
Konopnickiej, która założoną zostanie przez Tow. 
Szkół? ludowej.

Przypominamy, że jubilatka przybywa do 
Lwowa dzisiaj o godz. 9 \  wiecz. Na dworcu 
nastąpi powitanie pieśniarki ze strony młodzieży 
akademickiej, która wraz z mioddeżą gimnazjal
ną urządza korowód z pochodniami i trzymać 
będde szpaler wzdłuż ulicy Kolejowej. Młodzież 
gimnazjalna za specjalnem zezwoleniem swoich 
przełożonych, pomaszeruje na dworzec bata- 
ljonami.

Uroczysty dzień jubileuszowy zakończy w ie
czór w Kole literacko-artystycznem (osobne 
wejście od pLcu Gołuchowssicb, tuż za kaw iar
nią teatralną).

*
*  *

W stęp ne scenę dla debgacji dozwolony 
będzie tylko tym, którzy pos<adać będą odznaki, 
wydm ę przez komitet (ul. Zielona 4) Dla in 
nych osób jedynie za bile»ami. Czło- ko wie to 
warzystw śpiewaczy^ b winni mieć własna od
znaki. Kontrola będzie ścisłą.
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T e a t r .
(D rttfi występ gościnny p . Jóeeta SlimcJciego,

10 , Złotem rum j* Preybynsewskieęo).
W  ostatni m sprawozdania z teatru wyra

ziłem radość z powodu pobytu warszawskiego 
gościa, dla którego dyrekcja zastawi lepszą ucztę 
repertoarową, a przy niej i my skorzystamy. 
Widocznie jednak nawet na gościnnem przyję
ciu trafi się potrawa — niesmaczna. Tui zda
rzyło się wczoraj. Na drugi występ p. Śliwi 
cnegc wystawiono .Złote runo*; publiczność 
jednak nssz*», świadoma dobrze smaku tyib, 
bardzo wprawdzie m odny;h, ale aitwonLych 
kwiczołów z .błotkiem 8, — podziękowała za 
potrawę i teatr, mimo .w atow ania8, świecił 
pustkam i..

P. Ś1 i w i e k i  wystąpił w roli Łąckiego. 
Dlaczego ją  wybrał, nie pojm uję; nie jest to 
bowiem ani temat d ■> popisu wogóle dla aktora, 
ani specjalnie dla p. Śhwickiego. Postać psycho
patyczna, bierna a i do idjotyzmu, bez siły i 
woli, przez autora nieprawdziwie zmyślona, nie 
możo wrgóle wywierać głębszego wrażenia na 
widzu, a w interpretacji p. Sl-wickiego, który 
już ucharakteryzowai się, jak blade widmo, nie 
dorównała ani grą, ani nastrojem temu, co już 
widzieliśmy na naszej scenie. Na każdym kroku 
nderzala nienaturalność dykcji i mimiki, a sy
tuację wykonawcy ratował cbybn głos sympa
tyczny i ciepły.

Już to wogóle wczoraj wiało ze sceny wiele 
przvmu3U i nieszczerości. P  S o l s k i  nie wy
woływał właściwej sobie grozy i nastroju, jakie- 
rnl zwykł impunować w roli G ustaw a; p. A ć 
w e n t o  r i t z  grał tak samo jak zawsze, w tej 
roli, a pani B e d n a r z e w s k a  ani na chwilę 
nie mogła przejąć się odtwarzaną kreacją i u- 
widoczniała na każdym kn ku głosem i rucha
mi, że — .gra komeaję8. Utrzymał się tylko 
jeden p. C h m i e l i ń s k i  (Ruszczyc) na wyso
kości nastroju sztuki i zupełnie dobrym był p. 
W ę g r z y n ,  jako Widmo. K I, K .

K R O N I K A .
D j a i j u u  lw o w sk i.
S o b o t a  2* | p«ździernika.
fiharrnonja lwowska: Koncert. Początek o go

dzinie 7 J/» wieczorem.
Teatr ludowy: .Ocknienie*, dramat. Początek

o godzinie 7 wieczorem.
Tet.tr miejski: .Dzwon zatopiony*, btśń dra

matyczna. Początek o godzinie 7 wieczorem.

K alen d arz . Sobota (25): Kryspiny. —
Samomysta — (12) Prowa muci. W sc ód .łotra
0 godzinie 6 minut 40, zaehód o godzinie 4 
minut 46

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Ciepłota 
- 1*R Pogoda. Przymrozek

Mianowanie. Ministerstwo handlu nadało 
kontrolorowi pocztowemu w Tarnopolu V?)odz'mie- 
rzowi Czerwińskiemu, posadę zarządcy pocztowego 
w Zbari żu

Prawo publiczności. Ministeritwo wyznań
1 (światy nadało prywatnej szkole ludowej żeńskiej, 
Wiktorji Niedzialkowskiej we Lwowia, prawo 
publiczności, począwszy od roku szkolnego 1903/3.

Zgromadzenie budowniczych i majstrów 
budowlanych, odbyło Się wczoraj wieczorem w 
wielkiej sali ratusrowej. Na porządku dziennym była 
kwesra, 11 j -r sposób mają być pokryte koszty 
Utrzymania biura pracy robotników budowlanych, 
wynostąre 1924 koron rocznie W zas dzie, dawniej 
jnł postanowionem zostało, że pokryć je mają sto
warzyszenia budowniczyrh majUrów i robotników, 
a thodriło tylko o to w jak m procentowym stopniu 
ciężar otrzymania biura na stowarzyszenia budowni
czych, a majstrów ma być rozłożony. Robotnicy 
Oświadczyli gotowość ponoszenia całego kosztu utrzy
mania binra, była im tylko oddano zarząd Pryncy- 
palowie nie zgpdzili się na to, a natomiast po bar
dzo długiej i bardzo cżrwionej dyskusji uchwal li, 
że koszt utrzymania biura pracy oni sami poniosą 
i płacić na nie będą po 4 halerze tygodniowo od 
każdego zajętego u nich robotnika Na tem zgroma
dzenie o godz. V. 10 zakończyło się.

Posiedzenie lwowskiego Koła Towarzystwa 
nauczycieli szkól wyższych odbędzie się w klasie 
III e< gimnazjum Franciszka Jon fa (parter, w sobo 
4  dnia 25 bm. o godzinie 6 wieczorem. Na po

rządku dziennym : ks. dr. Pechnik Al. .Wychowa
nie w szkołach średnich.

Z państwowej szkoły przemysłowej we 
Lwowie. Wpisy uczniów dla przemysłu budowla
nego, a miarowicie: murarskiego, cies elsk -go i ka 
mieniarskiego, odbywać się będą w niedzielę dnia 2 
i w poniedziałek dnia 3 listopada b r., od godziny 
9 do 12 przedpołudniem w gmachu szkolnym, 
w sali posie.dzeń na I. piętrze. Nauka rozpoczyna się 
dnia 4 listopada b. r.

N ie .P ro św ita* , a le  .S tau ro^ isrja* . W ar
tykule pod tytule u  ,Ze sfer ruskich* umieszczonym 
W wczorajszym numerze naszego pisma, zamieścili
śmy krytyczną ocenę kalendarza Prośmty. Dziś 
prostujemy tę kaleodirzową recenzję o tyle, ze ty
czy się ona nie kalendarza „Proświly*, ale kalenda
rza Instytutu Stauropigiańskiego.

Towarzystwo polskiej młodzieży im 
Jana Kilińskiego urządza w Liedzielę dnia 26 
b. m., w lokalu własnym przy ul. Akademickiej 
1. 8, parter, pizedstawienie amatorskie. Członkowie 
odegrają trzy jednoaktówki p. t. : .Podejrzana oso
ba*, .Dramat jednej nocy*, zakończy .Dzieci muzy*. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. Po przedstawieniu 
tańce.

Tak być nie p o w in n o ! Dr. Uhma, którego 
komitet zajmujący się wznowieniem uroczystości 
grunwaldzkiej w sierpniu b. r., powołał do sprawdze
nia rachunków, wobec tego, że mu dotąd tych ra- 
fhuaków pie przedłożono, zawiadomił profesora dra 
B. Dybowskiego, jako prezesa owego komitetu, że 
składa urząd członka komisji rewizyjnej. Doprawdy 
dziwi nas, że p o m i m o  k i l k a k r o t n y c h  j uż 
u r g e n s ó w  ze strony prssy, komitet giunwald/.ki 
nie daje żadnego zn»ku życia. Czyżby profesor Dy 
bowaki gazet nie czytał ?

Generalna próba z Utworów przeznaczonych 
na obchód M rji Konopnickiej odbędzie się dziś 
w sobotę o godzinie wpół do 2 popołudniu ua sce
nie teatru miejskiego, aa którą zaprasza się towa 
rzystwa biorące udział

O rkieitra O aytsln i kolejowej wrź.nie 
dziś wieczorem ucinał w uroczystości przyjęcia Marji 
Konopnickiej na dworcu kolejowym, mianowicie na 
peronie odegra pieśni narodowe.

C h ińsc i ślub w  P aryżu . W kościele St. 
Pili 'pe du >Rule, na t l e n k i e m  przedmieściu St. 
Honoić, odbyła się w tych dniach niezwykła errs- 
mouja. Maty kościółek w stylu greckim jest uprzy- 
wilejowantm miejscem ślubów arystokracji i pluto- 
kracji francuskiej, lecz u gdy jeszcze nie przed ta- 
wial tak barwnego i egzotycznego widoku. Przed 
ohaizem stanął młodszy syn p-*s?a chińskiego Hiing- 
Ling tao tai (gubernator trzech prefektur) i p ona 
Genowi f* DeocU. nauczycielka muzyki. Pan i Wdy 
ma lat 21. jest sekretaizem chińskiego poselstwa, 
komandorem orderu św. Piotra, kawal-rem ord-tu 
.Skarbu Japonji* i wreszcie kawalerem francuskiei 
legji honorowej. Panna młoda w równym w<eku 
z obluhieńcem, strać-la niedawno ojca- mieszkali 
z matką w Soi-y, w pobliżu Paryża i uirrrinyaała 
się z lekcyj; m;ętzy innymi, uczn im j* j by? Hsing 
Ling, który zapalał miłością do ładnej Francuzki 
i cfiarował jej swą rękę. ni-jalek i lyiuły Oj.icc 
pana młodego jest żonatym z Amerykanką, k»toli- 
ezką. dzieci były wyt ho*.i»e w t 'j  wierze Hsiog 
Ling wystąpił w szacie blado-niebieskiej z koralo
wymi guzikami, Ks <;g< stanu cywilnego zapełniły się 
tuizowtm pismem chińskim, nazwisko pana mło
dego zajęło 25 cen;, kwadratowych. Świadkami 
oblubienicy byli: właściciel sklapu norymberskiego 
i jubiler, panu młodemu służyli za świadków drug. 
sekretarz poselstwa i dragoman. Na ślub kcścelny 
Chińc ycy ozdobili swe piersi odznakami mandaryń- 
skiemi.

Wyprawa podbiegunowa. Z Jakucka dono
szą : Powrócił kozak Rastorgnjew, który towarzyszył 
wyprawie Garrie dc Vigny wicehrabiego Bellegratte. 
20 marca prdróżnicy w saniach, zaprzężonych w psy, 
przybyli z N ższego Kolymska do bezludnej miejsco
wości Kobu1 zynskaja. 1 kwietnia po tygodniowym 
wypoczynku, podczas którego psy nabrały świeżych 
sił, wyruszono w kierunku wybrzeża oceanu 7 ma
ja prybyh do osady Czukotskiej, a 7 czerwca Da 
okręcie amerykańskim odpłynęli do przylądka księ
cia Walji.

Rastorgnjew szedł z wyprawą. 19 lipca podró
żnicy dotarli do Wankuwer. Rastorgujew wn_ :al 
przez Jakoharaę, Nagasaki, Władywoatok i Irkuck.

173 lwow. złodziej sresztowamch
Jak to sobie czytelnicy nasi przypomną w na

padzie morderczym na kaprala policji Kończaka, bra

ło udział 6 ludzi. W niispdna godzinę po dosona- 
nyra napadzie aresziowano inicjatora bójki, notowa
nego złodzieje Kizyżanotrskiego, inni natom ..st jej 
uczestnicy umknęli. Znaleźli się wprawdzie naoczni 
świadkowie całrgo zajścia, k<órzy uświadczyli, że 
byliby r  stanie poznać napastników, gdyby ich im 
przed oczy postawiono, ale gdzie tych napastników 
szukać w 160 tysięcznym Lwowie?

Ambicja policji lwowskiej była podrażnioną, 
chód llo tu zrrsztą o pomszczenie ś lierci policjanta, 
ktćry zginął na posterunku. Jęto się środków dra
końskich. Było pewnem, że współuczestnikami mor- 
d rstwa byli sami złodzieje, wysłajo więc najstar
szych i najzdolniejszy, h ajentów w okolice żóliiew- 
skiej dzielnicy z poleceniem aresztowania każdego 
człowieka, poucyjuie jako złodzieja notowanego. Stało 
s ę ,po ukazu* i w ciągu 2 dui, 140 noiowajyeh 
złodziei, znaLaz’o się w aresztach policyjnych mimo, 
że nic zhgo oni nie zrobili.

Sprowadzono do ar»sztów świaików napadu na 
kaprala i polecono im poznawać napastników w 
gronie 160 aresztowanych. Świadkowie nie rozpo
znali ani jednego, wszystkich więc aresztowanych, 
o ile nie byli cni poszukiwani erzez sądy, wy
puszczono ca wolność.

Wsrod .śmietanki* złodziejskiej, jaką ajenci 
po ulicach zebrali, wspólmorderców nie było. Zda
wało s ę, że nie znajdą się już oni wc.ie, z każdym 
upłynionym doiem bowiem poszukiwania policji na 
co raz większe natrafiały przeszkody.

Agenci rozpoczęli poszukiwania, każdy na wła
sną rękę. a tylko nieprotokcłowanB spółka Przeitrzel- 
ski, S ang, Glinsberg i Finkelstein, działała w po
rozumieniu. Rozpoczęła się nowa serja aresztowań. 
Przedwczoraj c godziuie pół do 9 wi czorem, are
sztował Przrstrzrlski niejakiego Józefa Ohyrę, a wczo
raj rano Arona Żimmermana, notowanych złodziei, 
a świadkowie napada na kaprala, poznali w nich 
ludzi, którzy śp. Kończaka na ziemię powalili, Obyra 
zaś przytrzymywał go za ramię wtedy, kiedy Krzy
żanowski rąbał szablą.

Równocześnie prawie, agent Finkelstein areszto
wał notowanego i wywołanego ze Lwowa złodzieja 
Srula Lindwurma i Ludwika Gielaji, których n o 
skom ano jako tych, któ.zy znajdowali się w gronie 
złodziei, otaczających w kryyczcej chwili rąbanego 
kaprala, a Giclaj odpędza* tych, którzy kapralowi 
z pomocą spieszyli.

Agent policji Giinsberg aresztował notoz anego 
j? dzieją Adolfa Griinera, o którym świadkowie zaj
ścia stwierdzili, że brał tatże udzi i! w napadzie.

Do jakirgo stopnia sięgała bezczelność złodziei, 
którzy zabili ka rala, dość powiedzieć, że ranionego 
złodzieja, mordercę Krzyżanowskiego, zaprowadził 
Ohyra najspokojniej na stację ratunkową, w celu 
opatrzenia go.

Wczoraj przedpołudniem policji korzystając 
z dnia targowego, który ściąga zawsze na Iwuwskie 
place targowe złodziejów z całej okolicy, urządziła 
obławę. Adjunkl policji Kurka i ajeuci Spang, Prze- 
strzelski, Gińsbrrg i Dstler, w towarzystwie 8 po- 
liey oych żolair-zy, grali rolę myśliwych. W 13 tedy 
sirz*lb upolowano 28 rzezimieszków, między tymi 
kilku poszukiwanych przez policję i sądy.

Wczoraj ukończył p. Kurka śledztwo policyjne 
w sprawie i zmordowania kaprala Kończaka i dziś 
akta policyjne, wraz z żywymi a le gs t a m.  mordeicami, 
odstąpione zostaną sądowi krajowemu.

Izba sadowa.
L w ó w  25 października.

(Kraasież w szpitalu).
W  dalszym ciągu wczorsjszej rozprawy, 

Teklę P o l i s i e w i c z ó w n ę  uznano winną zbro
dni kradzieży i skazano ją  za to na cztery m ie
siące ciężki> go więzieuia, obostrzonego postem 
raz w tygodniu.

Dział ekonomiczny.
-  W l e d e ó  24 października. Zamkaięoiłgi, 

n gotz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kred'.'. 
6 12*50, Akcje węg. Zakł. kred. 707 50, A) {a 
Ang! ihanku 273 10. Akcje Unionbanku 533’ —. 
Ak.je Laeuderbanku 390 75, Akcje B an k rm a  
450 50 Akcje* Bodencredit 923 - ,  Akcje gil. 
Ban (U hipotecznego 536 Akc>e kolei p a ś c u . 
703 25, Akcje kolei połudn. 74 5 )  Akcji traibw. 
lit t) — , lit. b) — ;— , Akcje kole Elbeto 1. 
458’—, Akcje kolei Północnej 5660 Akcje koleji 
Gzerniowieckiej 560 — , Akcje Alpiny 358’—,



4 iJZUMWK POfcSiTi * hjii** 25 p3^1zi6Niikt ? iMłtl

Akcje Rima Muranji 4 7 5 '—, Akcje pragakiego 7  • 
warzyatwa żelaznego 1439 —, Akcje fabryki b,. - i 
302 50 Akcje tureckie tytonio,re 326‘50 Ole!;;. 
węg. iniemn 97 35 Renta majowa 100 6 5 Auirt ' 
renta koron 100 15, Wigierska renta Loro*. 97 50 
56 1. listy Tow. kred- ziemsk. 95 95 4 pr-ł .
listy Banku kraj. 96*75 4 i pól proc. listy Ban u 
kraj. 101*—, 4 pro«. listy Banku hipot. 95 75, 
4 i pól proc. l.sty Banku hipot. 10015, 5 pro . 
listy Banku hipot 110' , 4 proc. Gal. obng propis
98 40, 4 proc. Gai. pot. kraj. z 1893 r. 97 15, 
4 proc. potyczka m. Lwowa 94 75 Losy tUioałee 
11150, Marki 116 92, Ruble 252 75

W i d d d l i  24 października K urs gloM ; 
w  •S a if lk le j.

Losy a) procentowe: Austi. zakl. kr. z on i p. 
z r. i880 3 proc. 262 75; Austr. zaki. kr. z. os- 
pr. z r. 1889 3 proa. 2>52 50, Tow. tegl. aa Do. 
najn 100 z(. m. k. 4 proa. — * — ; Uregulow. Dt • 
<uji z 1870 100 zl. 5 proc, 2 6 5 ' —; Węg Banku 
hip. po 100 zl. 4 proc. 252* - , Potyczka serbska 
prana, po 100 fir, 3 proc. 88' —; Tureckie obi. 
pre«. kolej, po 400 fr. 110'75. b) bezprocentowe 
Ba-Up^ zteóskie (Basilica) 5 zl. 18 60 ; Zak). kredyt, 
4U Sr. i p. pc 100 zl. 4 2 6 ' — ; Ciary 40 zl. m . k. 
204’— ; Potyczka m lusbruku 20 zl. 8 5 '— ; Losy 
si. frakowa 20 zl., 7 6 '— ; Potyczka os. Lubien; 
41 zl. 7 5 '— ; Ofen 40 zl 194'— ; Palffy 40 zl- 
aa. k 1 8 1 '-  ; Czerw, krzyta austrj. tow. 10 zl 
64 75 ; Czerw, knyła węg. tow. 5 zl. 27 25 ; Los 
h nJ. arc. Rudolfa 10 zl. 72 '— ; Sama 40. zl. tu. 
t 246' — ; Potyczka salcburska 20 zł, 76 — 
Patyczka St, Geaois 40 zl. m. k. 245*— ; Los; 
laousnalne m. Wiednia z 18 * roku 421 —

— 24 października towa
rowa). Cukier surowy od a. 20  85 do — '—. Ten- 
d..<]s stała. Nafta galicyjska od k. 3 7 '— do 
— Tendencja niezmieniona. Spirytus od korcie 
37 40 do —' —. Tendencja hez zmiany

— Berlin  24 października. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 212'40, Staatshahny
151 40, Disconto Comandit 187'—, Berlińskie Tow 
kaadl. 154 90 Laura 198 25, Bochumery 170 25, 
£jiej polud. wschoduioprusa* 77 50 Ruble za go 
W— — a—

•Lwkę VI6 35, Kolej warszaw, wied. — *—, Kolej
* ' tu  Śródziemnego 83 70, Kolej Meridionalns 

127'— , Losy tureckie 121 25, Renta wioska —*—,
* irpener* kopalnie węgla 167 10 Kolej Marien- 

-nUg-Mlawka 72 70 KoasuKdatioa 333 — , Lom- 
b -fdy 19 50, Kolej Henry 95 25, Niem.eczi bank 
tirodowy 215 - ,  Kanada Profered 136 '— ; Akcja 
ć»<iugi hainburskrri 101 '25; Warszawa krótka 
(Kurz Warschau) 216' .

- B e r l i n  24 października. Austrj banknoty 
*5 50, spirytus 43 1*7.

F r a n k fu rt  24 października. Austr. kred. 
212 75; Koiej państ*. *— ; La. ra 198 50; 
Oisconto 187 — ; Alpmy —* —.

— P a r y ż  24 października. 3 % renta 99 52 ; 
tuąka 32 10

D r o b n e  D g io s z e u f a
pa a aaierzc i t  « t i t i  ńiftjwgjraM  a głoszeni* 30 bat

Rutynow ana nauczycielka
4 ztr miesięcznie. W iadom ość : nlica K urkow a 4, p a tte r 
n a  lewo

fUlpm. bnpnnti kosztuje razem  z przesyłką prom esa 
U t l b l y  iłlirilll] na * ą  kredytowy pierw szej emisji lab  
węer. hipoteczny Ciągnienie 15 listopada. Dom bankowy 
SCHOTZ i CHA JES we Lwowie. *56

7-m o oktawowy, bardzo dobrej firmy, za 
150 złr. do sprzedania  plac B ernardyń

ski 15, B artoszewski, stroici 1 fortepianów . 786

N slIP T U p ip llf i ^ la dziewięcioletniej panienki, poszukuje 
ilttUu j l i l u l R I  się n a  wieś. W ym agania: Język francu
ski. g ra  na  fortepianie. Zgt szenia w redakcji .D ziennika 
P lskiego1*

M a t n n O l l i l ł  m a ją tu  ziemskie w różnych okolicach 
“ l  s j l iZ iiU d Ł  kraju, Dzierżą *y w ięksry-h  i m niejszych 
folwarków także i z gorzelniam i, Realności we Lwowie 
i na p ow i'C  i pile.-a i zlecenia przyjm uje LW OW SKA 
IZBA ZAŁAT < IE ft, pl c Dąbrowskiego 1. 5 (w gmac* a 
T ow sizystw a Urzędników prywatnych) 760

rh ^n -Y if °* i 08 kopiuje, odn wia, PORTRETY (olejne i 
I- U U l j  pastelow e) podług fotografii, jakoteż Obrazy 
d la kości łów i cerkwi wykonuje po najniższych cenach 
W. KLEANDR, artysta-m alarz, Lwów, ulica Sapińskiego
1. 2  A.

Ogromny w ybórI
N .jio w sze  francuskie terrakoty , 
b onzy wyroby galanteryjne x b uu- 

zu. skóry, drzew a i ze sz k ł. otrzyra i i poleca Magazyn 
sztuk pięknych STANISŁAW  GABRIEL, Lwów, u l. K arola 
Ludw ika 1. 645

Og oduik
bezdzietny, z dobrem i św iadectwam i poszukuj* 
posady, poste restan te  B óbrka. 782

f l l h w m i  m* n i 7 1 . 1  ^ ś r(dm iaśriu  jest zaraz do wy- 
IU ŁJIHI tu -  9 nf jęc i  —  Zgłoszenia przyjmuj* 

A dm inistracja .D ziennika Polskiego*.

P a n i s n k a  r zn jdzie za um iarkow aną cenę rail B IIM  pomieszccenie z trosk liw ą opieką. Fortepian  
w domu. Ulica K ahcza 1. 8. II p. na  te.ro .

P h ( 7 f 7 k l l i  d la dzieci p leca najtaniej KAROL'NA 
M ą S Ż G Ł JR I  SZYDŁOWSKA, we Lwowie, A kadem i
cka 14. 726

P a l r ń i  z cal®m utrzym aniem , O ssolińskich 11 p a rte r  na  
rU IU J  lewo. 787

R a n  ił ! - r r  3 a r o * i a i  * l,szecit  pofec-, S eyfarth  A. 
ftUM Ul XL Dvdvński we Lwowie L c  Mariacki 71-0

T r a n  fo ts jra f i i  od 2 i ł r .  £ . ^ u S S £ * m . ‘
s ty - m a la r z a ,  u l .  F r e d y  1 7 . bbS

U - p H n j ib  państw ow y, praw nik, poszu tu ie  zarządn ka- 
. ' I j U l l H  m ien ie;. Zgłoszenia w adm inistracji .D z ien 

nika poiskiego* pod literam i Z B. 789

W iż tz i  w j b r a ł n i i i  d la pad.
litera tu ra  o-o wszech na, socjologia, historja filozofii, h istorja  
sztuki. (Także lekc,e zbiorowe). Dr. Felicja Noseig, L w ów , 
ul. Antoniego Małeckiego 2 634

kJ Ufi||j Kochanowskiego 7 a, całe p iętro  6 pakoi 
W Willi z przynależność am i do wynajęcia. Ogladać 
U — t___________' ____________________________________ *738

' R o P S . t  P 'e(:zeo*a ci.ist wszelkiego rodzi.je, rnbie-
! u u t l  IIGuCuL uia lodów, likierów i t. d , au torki d z ie ła  
‘ .P rak ty czn a  kuchnia* R s i y  Mc k a r e » ic z u w e j ,
' wydanie drugie. Do nabycia w księgarni Seyfartha, lab  

u autorki we Lwowie, plac Dąbrowskiego 1. 5. Cena 
dwie korony, z przesyłką 2 1/, kor. 801

Odpowiedzialny s rsiiakoj^. Adam Krajewski.

W ascic ie le  : wyda.wcy: Ur. £ . Ostas u w s u  Fla: ński 
Miiski i Sp. — Z d ru k a rn i M. Sehm U łt i 6 ;

Byl to Maftrppeau.
Mer tpow ipddał mi, co się stało: o dzie

siątej dwóch dragonów pruskich poiło kunie 
przy studni na placu, gdy z po za węgla uli
czki Hopital padł wystrzał. Jeden z dragonów 
zo9hl zabity na tai jscu, drugi odniósł ciciką 
ranę. Z itrąbiono do apelu, k ap ita i z dobytym 
pałaszem, kazał przy^iądz ^ojikoa., że pemsz zą 
ofiary.

Natychmiast żołnierze rozbiegli się po mie
ście, we wszystkich domach sąsiednich wytlukli 
okna i drzwi powybijali, znęcając się nawet nad 
kobietami, ieżącemi w łóżku.

O m nibus kolejowy wyjeżdżał w łaśnie na 
placyk, znajdow ało się w  nim  dwóch pasaże
rów : w yciągn‘ęto ich z kareta:, zostali obici t a k  
strasznie, że jeden zm arł niebaw em . Pow alono 
konie na ziemie i zakłuto je pałaszam i.

Wcźmca Maitrepeau został ściągnięty z ko
zła dwóch żołn erzy cięio go pałaszami po ple
cach, gdy padał na ziemię, podnosili i rąbali, 
ziiow*. Był posiekany od stóp do giowy. T ru 
dno pojąć, że mógł wytrzymać tal ą męczarnię.

W  chwili, gdy ci dręczyciele zbliżali się do 
ratuszo, z sąsiedniego domu w jszlf: Drosne, 
Bernard i M awt, Drosne, widząc co się dzieje, 
podszedł do Prusaków i chciał w nich wzbu
dzić litość; zaledwie usta otworzył jeden z żoł
daków rozplatiii mu czoło.

Bernard i Mayet otrzymali także rany, ale 
mniej ciężkie, tak, że zdołali przenieść omdla
łego D-osne do ratusza. Złożono tam  również 
nieszczęsnego M aitrepeau, gdyż Prusacy, są
dząc, że już umarł, pozostawili go na bruku.

W  kwadrans po mojem przybyciu do kor
degardy, wszedł tam oficer, który zakomende
rował egzekucję. Z jego upoważnienia przypro
wadzono pod eskortą doktora Guillaumot. Opa
trzył rannych; widać b;ło , że jest oburzony k 
przejęty litością w równej mierze.

— Doktorze — oświadczył oficer — byłem 
peóskim gościem przez d « a  tygodnie, mam dla 
pana pana wielki szacunek, jak wszyscy, którzy 
cię znają bliżej, jednak gdybym cię był spotkał 
przed godziną, sam przebiłbym cię szpadą.

( C ią g  d a l s e y  n a s t ą p i ) .

(14) KAROL BAILLE.

W KRZYŻACKICH RĘKACH.
P r z e k ł a d  z f r a n c u s k i e g o .

Gdy wrócisz, znajdziesz swój dom prawie 
nietknięty, sążnisty rachunek piekarza i ogro
m ną szczerbę w piwnicy Pamiętasz wyborne 
wino z r. 1065 — to nie był alkohol, lecz 
eter; sam zapach upajał, otóż twój służący po
dawał to wino Prusakom w karafkacb, dole
wali sobie wódki i pili boz upamiętania.

Trzeba przyznać, ze z małymi wyjątkami, 
poprzestawali na tern, co im dawano, r ie  za
glądając do piwnic. Wiesz jakie krążą wieści o 
icb zachowaniu się wobec kobiet? Otóż w Pc- 
ligny nie zdarzyło się nic podobnego, tylko V, 
zeszłym tygodniu na pr2edmieś:iu Charcigny. 
jakiś pijany Pomeraóczyk próbował nadużyć 
gościnności swojej gospodyni — siedtudaiesię- 
cioletniej starusz... Mer, przechodzący właśnie 
przez tę dzieluicę, kazał aresztować tego oso
bliwego przestępcę.

iŚroda, 1 marca 1871 r.
Otn, kochany Leonie, ep log naszej smu- 

snej korespondencji. K ńczy się nadzieją.
Dziś rano przyglądałem się z tarasu p ię 

knemu wschodowi słońea, gdy do uszu moich 
doleciał świst lokomotywy. Powitałem go łzami 
— wydał mi się najpiękniejszą melodją, której 
byliśmy poibawieni przez całe dwa miesiące. 
I nie dviw, było to jakby powitauie, przesiane 
przez Obczyznę.

Pociąg przywiózł nam współobywatela, no
szącego gednie nazwisko nieskalane w dziejach; 
margrabiego de Froissard, oficera sztabu głó
wnego przy 7ej dywizji. Przybywał w imieniu 
generała Roland, aby uzyskać u głównego szta
bu pruskiego otworzenie linji kojejowej do Bourg 
i przyw ócenie komunikacji pocztowej i tele
graficznej.

W itść rozeszła się lotem strzały i gdy p. 
de Froissard ukazał sie na Grandę Rue. dążąc 
do głównej kwatery, wszyscy mieszk: ń y wy
legli rrz  d domy. Jakże radośnie wdaliśmy ten 
francuski mundur, widząc w nim jakDy odro

dzenie honoru Francji. Nie megło być mowy o 
żadnych owacjach, ale prąd sympatji zjedno
czył nas z tym wojakiem, był on niemniej od 
nas wzruszonym.

M żerny więc, kochany Leonie, powiedzieć 
sobie: Do widzenia 1

v f.
Poligny, 3 sierpnia 1871 r.

Sądziłem, kochan; Leonie, że już ci nie 
będę opisywał utrapień najazdu i oto znowu 
wczoraj spada na nas klęska i grozi nam stra
szny odmęt.

Jak wiesz, armia pruska opuścili Poligny 
w końcu maja, tylko dwa krańcowe punkty na
szego departam entu: Lons-le Saulnier i Dóle, 
były jeszcze zajęte przez zwycięscę. Co dwa ty
godnie :m ’enianci garnizony, wojska krzyżowały 
się w Poligny i bawiły tutaj przez całą dobę. 
Wczoraj właśnie odbyło się takie chass^e crotste.

W racam  do domu o dziesiątej wieczorem 
z objazdu służbowego; dojeżdżałem do przed
mieścia, gdy usłyszałem huk taki, jak gdyby 
ktoś zatrzasnął ciężkie podwoje. Zaledwie przy
byłem do duma, na ulicach wszczęty się krzyki. 
Otworzyłem okno, żeby zobaczyć, co się di.eje, 
zdążyłem zaledwie odskoczyć, bo wziął mnie na 
cel pruski patrol.

W  tejza ehwili wbiegł mój służący, wysła
ny na zw ady i doniósł nam, że Prusacy, roz
wścieczeni Bóg wie o co, mordowali i grabili 
wszystko, co im wpadło pod rękę.

Musiałem udać sią natychmiast do ratusza, 
aby wziąć udział w naradach muuicypalncści, 
ale niepedobna było iść przez G rand. Rue, boby 
mnie rozszam ano. Mój eg ió i wychodził na 
pole; wymknąłem się od tej strony i wąziutką 
uliczką dotarłem do ratusza.

Sala parterowa, służąca za kordegardę, była 
przepełniona, ujrzałem mężczyznę okrwawionego, 
kawial saóry oderwanej z czoła spadał mu ua 
oczy. Nie poznałem, że to mój przyjaciel Drosne, 
inspektor lasów. Obok niego siedział Barnard,' 
poborca z raną w głowie i M yet, komornik, 
z posiekanemi plecami. Wreszcie przy ś ianie 
na trzech krze.<łach leżał człowiek pozbawiony 
ludzkich kszta.tow.


